
Cyganeria" Pucciniegon
Nie widzieliśmy jej w Krakowie 

przez prawie ćwierć wieku... W lu­
tym 1958 roku melomani pożegnali 
ją na długie lata. Ją — czyli „Cy­
ganerię” Pucciniego, piękną a wzru­
szającą opowieść muzyczną o dolach 
i niedolach młodych artystów pod 

, paryskim niebem, ich radości, bez­
trosce, miłości, cierpieniu i smutku. 
Sam Puccini darzył swą „Cyga­
nerię” szczególnym uczuciem: po­
dobno jakieś okruchy jego włas­
nych studenckich wspomnień tkwią 
w treści tej opery. Nigdy też chy­
ba talent tworzenia pięknych me-
lodii charakteryzowania środkami 
muzycznymi postaci i nastrojów sce­
nicznych nie dosięgnął u kompozy­
tora takich szczytów jak właśnie 
w „Cyganerii”.

Tym walczył — i tym zwyciężył. 
Boć przecie pamiętać trzeba, iż do 
pisania opery osnutej na książce 
Murgera o scenach z życia cygane­
rii wystartowali niemal równocze­
śnie w 1893 roku w napiętej rywa­
lizacji dwaj najznakomitsi podów­
czas mistrzowie — włoskiej opery: 
Puccini i Leoncavallo. Puccini 
swoją „Cyganerię” odmalował de­
likatnymi subtelnymi barwami — 
Leoneavallo zaś nakreślił dzieło 
swoje ostrą kreską dramatycznego 
wyrazu. I dziś „Cyganeria” Pucci­
niego stanowi ozdobę żelaznego re­
pertuaru światowych teatrów ope­
rowych, a „Cyganerię” Leoncavalla 
pokrył mrok zapomnienia...

Na nowe wcielenie „Cyganerii” w 
naszym Teatrze Muzycznym czeka­
liśmy więc dość długo... Ale też i 
doczekaliśmy się „Cyganerii” takiej, 
która widzowi-słuchaczowi przyno­
si niemało artystycznej satysfakcji. 
Na pierwszym miejscu stawiam tu 4 
muzykę. Spektakl przygotowany | 
pod muzycznym kierownictwem 
Ewy Michnik i pod jej dyrygencsą. 
batutą zapięty jest na przysłowie- !' 
wy ostatni guzik. Soliści.śpiewają | 
w przykładnej dyscyplinie, chóry 
rozbrzmiewają dźwiękiem pełnym i 
barwnym, jak również imponują 
dokładną wiernością muzycznym 
tekstom. Krytyczne poglądy o na­

szej operowej orkiestrze wcale się 
tym razem nie potwierdzają: zespół 
instrumentalny pokazał na co go 
stać, jeśli idzie o wyrównanie 
brzmieniowe, precyzję, operowanie 
dynamiką i odcieniami dźwiękowy­
mi. Wyczuwa sie wyraźnie
zyka-Pucciniego est
Michnik, że muzykę tę dobrze 
zumie i odczuwa — dlatego tyle 
piękna wydobywała pani dyrygent 
z melodii, frazy, nastroju 
stworzonej przez włoskiego 
sztuki.

Przez scenę — w dwóch

i barw 
maestra

premie-
rowych przedstawieniach przewinę­
ło się spore grono solistów, zarów­
no młodych, występujących w „Cy­
ganerii” po raz pierwszy, jak i ar­
tystów rutynowanych, którzy dzie­
lili się z adeptami swym d^wiad- 
czeniem z „Cyganerii*’ " jeszcze 
sprzed ćwierćwiecza.

Szczególnie upamiętniła mi się na 
niedawnych spektaklach Jadwiga 
Romańska w roli Mimi: kunszt pro­
wadzenia pięknego głosu i szlachet­
ny umiar gry scenicznej bardzo wy­
sokiej artystycznie klasy; Mimi w 
wykonaniu Romańskiej autentycz­
nie. widza pobudza i wzrusza.

Oglądana i słuchana w tej roli 
dnia następnego młoda sopranistka 
Elżbieta Towarnicka wykazała się 
niezwykle wartościowym głosem, 
emisyjną równością brzmienia na 
całej skali; z czasem przyjdzie i ak­
torska swoboda. Z przyjemnością 
słuchałem tenora Janusza Wenza, 
jako Rudolfa, który z powodzeniem 
pokonywał wokalne trudności swo­
jej partii, ujawniając szerokie mo­
żliwości wokalne; w grze scenicz­
nej roztropny i kulturalny. Nieco 
zawiódł drugi Rudolf — Janusz 
Marciniak, który posiada wpraw­
dzie głos o wyrównanym, miłym 
brzmieniu, ale niestety chyba je­
szcze nie jest przygotowany do tak 
niełatwej roli; opuszczanie przez te­
nora górnych tonów w reprezenta­
cyjnej arii jest grzechem nie do da­
rowania...

Bardzo dobrze pokazały się od 
strony aktorskiej i śpiewaczej obie 

wykonawczynie roli Musetty: Tere­
sa Wessely i Alicja Świątek (choć 
przyznam się, iż ciekaw byłbym u- 
słyszeć ją raczej w partii Mimi!). 
Cenne walory nośnego i dobrze po­
stawionego głosu ujawnił baryton 
Andrzej Biegun (Marcel), również 
wokalnie mógł w zupełności zado­
wolić w tej roli Stanisław Ziółkow­
ski. I jeszcze warto wspomnieć o 
udanych sylwetkach, jakie od stro­
ny tak śpiewaczej, jak i aktorskiej 
stworzyli: Zbigniew Szczechura 
(Schaunard) oraz Wiesław Nowak i 
Władysław Dyląg (Colline).

Obie premiery śpiewano w języ­
ku oryginału, czyli włoskim. Uzy­
skuje się przez to na pewno zbliże­
nie do autentyku, ale czy nie zawę­
ża równocześnie kręgu odbiorców? 
Przypuszczam jednak, iż szerszym 
gronom publiczności odpowiadałoby 
raczej słuchanie „Cyganerii” w ję­
zyku polskim. Tym bardziej, że 
wbrew pewnym przekonaniom — 
praktyka śpiewania oper w języ­
kach oryginału wcale nie jest tak 
bardzo w świecie rozpowszechniona.

Reżyseria Bogdana Augustyniaka 
utrzymuje się — i chyba słusznie 
— w tradycyjnym stylu, bez udzi­
wnień i zaskoczeń, trafnie oddaje 
nastrój i tło opery i — co ważne — 
pozostaje w harmonii z muzycz­
nym tokiem i sensem przedstawie­
nia. Pomysły z dziećmi w II akcie 
— urocze, jakkolwiek właśnie ten 
akt wydał mi się najmniej udany: 
nieco „zduszony”, sztucznie ruchli­
wy. Stylowi reżyserii sekunduje 
wiernie scenografia w dekoracjach 
i układach wnętrz; kostiumy (z wy­
jątkiem — postarzających chyba — 
strojów Mimi i Musetty) na ogół 
udane. JERZY PARZYNSKI

Krakowski Teatr Muzyczny — 
scena operowa w sali Teatru im. 
T. Słowackiego, Giacomo Puccini „Cy­
ganeria”, libretto L. Ulica i G. Gia- 
cosa (wersja oryg.). Kierownictwo 
muzyczne — Ewa Michnik, reży­
seria — Bogdan Augustyniak, sce­
nografia — Stanisław Bąkowski, 
ruch sceniczny — Zbigniew Pień­
kowski. Premiery: 31 I i 1 II 1982.



muzyczny tydzień
gzj Od ,,Harnasi’ 

po „Cyganerię!’
Bieżący tydzień, obfituje w b 

ciekawe koncerty i imprezy mu­
zyczne.

Dziś, we wtorek o aodz. 19.30 w 
sali Filharmonii — wielki koncert 
Orkiestry i Chóru PR i TV w Kra­
kowie pod batutą Jerzego Salwa- 
rowskiego. W programie wyłącznie 
muzyka Karola Szymanowskiego, 
którego 45. rocznica śmierci przy­
pada 29 marca. Wykonana zostanie 
z udziałem pianisty Piotra Palecz- 
nego IV symfonia koncertująca, 
chyba najpopularniejszy utwór sym­
foniczny Szymanowskiego. W dru­
giej części wieczoru — najbardziej 
znany balet tegoż kompozytora 
„HARNASIE" z solem tenorowym 
Kazimierza Pustelaka.

W środę o godz. 19.00 w Złotej 
Sali Filharmonii — uroczyste wrę­
czenie „LAURU KRAKOWSKICH 
MELOMANÓW" znakomitemu fle­
ciście Kaźmierzowi Moszyńskiemu.

W czwartek o godz. 19.30 — coty­
godniowy koncert symfoniczny Fil­
harmonii Krakowskiej. Tym razem 
nie zostanie on powtórzony w pią­
tek, dlatego też abonamenty na 
koncert piątkowy ważne będą to 
czwartek. W programie czwartko­
wego koncertu, który poprowadzi 
Jerzy Salwarowski, znajdą się: IV 

koncert fortepianowy G-dur op. 58 
„Skowronkowy" Beethouena z so­
listką Ewą Bukojemską (cóż za 
szkoda, że choć krakowianka, tak 
rzadko koncertuje ona w Krako­
wie!) oraz V symfonia e-moll op. ' 
64 Czajkowskiego, b. popularna, łu­
biana i piękna, trwająca blisko go­
dzinę.

W piątek o godz. 18.00 w tali 
Szkoły Muzycznej w Nowej Hucie 
i w sobotę o godz. 18.00 w Katedrze 
na Wawelu — JUBILEUSZOWE 
KONCERTY naszego wielce zasłu­
żonego zespołu — CAPELLI CRA- i 
COVIENSIS. Sobotni koncert, w 
programie którego znajdą sćę u- j 
twory Bartłomieja Pękiela, XVII- , 
wiecznego kompozytora związanego 
z Kapelą Wawelską i pierwszego 
jej szefa polskiego pochodzenia 
(wcześniej bywali nimi wyłącznie 
Włosi) będzie, aż trudno uwierzyć, 
już sześćsetnym (!!!) koncertem Ca- 
pelli, danym w ciągu przeszło 10 lat 
istnienia zespołu, którego założy­
cielem i kierownikiem jest nieprzer­
wanie Stanisław Galoński.

Krakowski Teatr Muzyczny za­
prasza w niedzielę 28 bm. do śaR 
Teatru mi. J. Słowackiego na dwa 
spektakle operowe: o godz. 12.00 na 
„CYGANERIĄ’’ Pucciniego i o godz. 
ffi.ilTńa „Wesele Figara*' Mozarta. 
A na' scenie operetki w Domu Żoł­
nierza od środy do soboty o godz. 
18.15 „Księżniczka czardasza" Kal- 
ńtat»a.’75wr"””™“



EC (+ O K & : i



Premiera w niedzielę

' „Cyganeria^ Pucciniego 
w krakowskiej operze

W . najbliższą niedzielę i po­
niedziałek Krakowski Teatr 
Muzyczny zaprezentuje na 
swej scenie operowej w Tea­
trze im. J. Słowackiego pier­
wsze spektakle, nie wystawia­
nej do tej pory w Krakowie 
opery G. PUCCINIEGO „Cy­
ganeria”. Opera, oparta -na 
powieści H. Murgera „Sceny 
z życia cyganerii” należy obok 
„Manon Lescaut”, „Toski” i 
„Madame Butterfly” d.o czo­
łowych dzieł Pucciniego wciąż 
utrzymujących się w żelaz­
nym repertuarze światowych 
teatrów operowych. „Cygane­
ria”, której turyńska prapre- 

; miera odbyła się to 1896 r. 
postawiła Pucciniego w rzę­
dzie czołowych kompozytorów 
włoskich a niedługo potem 
została zaprezentowana pol­
skiej publiczności na scenach 
operowych Warszawy i Lwo­
wa, ciesząc się od tamtej po­
ry niezmienną popularnością.

Powieść Murgera opisuje 
życie artystów paryskiej 
Dzielnicy Łacińskiej i chociaż 
pisząc swą operę Puccini nie 
znał Paryża, to jednak atmo- 

: sfera życia cyganerii artysty­
cznej była mu znana z au­
topsji, gdyż nim zdobył sła­
wę, poznał blaski, cienie i na­

dzieje młodzieży artystycznej.
Krakowską premierę „Cy­

ganerii” przygotowała od 
strony muzycznej EWA MI­
CHNIK, wyreżyserował BOG­
DAN AUGUSTYNIAK (asys­
tent reżysera HALINA SZY­
MAŃSKA).

Czteroaktowa opera rozgry­
wać się będzie w scenografii : 
STANISŁAWA BĄKOWSKIE- I 
GO. Chór przygotowała EWA 
BATOR a ruch sceniczny 
ZBIGNIEW PIEŃKOWSKI. W 
„Cyganerii” zobaczymy reno­
mowanych . solistów Opery 
krakowskiej oraz nowych, któ­
rych rozwijający si? talent po­
zwala wierzyć, że przy do­
brym mecenacie krakowska 
Opera nie obniży ani swego 
artystycznego poziomu, ani 
artystycznych ambicji.

W „Cyganerii” wystąpią 
więc w głównych partiach: 
ZOFIA JANKOWSKA, JAD­
WIGA ROMAŃSKA, ELŻBIE­
TA TOWARNICKA (Mimi); 
JADWIGA GALANT, ALICJA 
Świątek, teresa wesse- 
LY (Musette); JANUSZ MAR­
CINIAK, RYSZARD SŁYSZ, 
JANUSZ WENZ (Rudolf) oraz 
ANDRZEJ BIEGUN i STA­
NISŁAW ZIÓŁKOWSKI (MAr- 
cel). (j/)
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£°PEg^ Krakowska
scena i młodość
JAKKOLWIEK wiosną te­

go roku przypadnie ni 
mniej ni więcej' tylko 
200-lecie powołania do życia 

pierwszej sceny operowej w 
Krakowie (miały się ponoć na­
wet odbyć z tego tytułu szumne 
uroczystości jubileuszowe, które 
jednak w istniejącej sytuacji zo­
staną zapewne ograniczone do 
ram znacznie skromniejszych), 
to przecież działający obecnie w 
podwawelskim grodzie teatr o- 
perowy jako stała placówka — 
ciągle zresztą bez własnej sie­
dziby — ma prawo uważać się 
raczej za instytucję młodą.
*O młodości. można przy tym. 

mowie w dwu znaczeniach: za­
równo gdy idzie o liczbę lat, 
jakie upłynęły od chwili powo­
łania tej instytucji w jej obec­
nym kształcie i statusie formal­
nym do życia, jak też jeżeli 
myśleć będziemy o jej arty­
stycznym zespole, złożonym w 
przeważnej większości z ludzi 
młodych — z piastującą obecnie 
podwójną funkcję dyrektora i 
kierownika artystycznego Ewą 
Michnik włącznie.

Można się było o tym przeko­
nać ostatnio, oglądając na sce­
nie Teatru im. Słowackiego 
świeżo przygotowane przez Kra­
kowski Teatr Muzyczny przed­
stawienie „Cyganerii” Puccinie­
go. Większość solowych partii 
kreowali bowiem na tej pre­
mierze artyści zaczynający do­
piero swą operową karierę i, 
powiedzieć trzeba, czynili to na 
ogół z powodzeniem, bardzo 
ładnie „uruchomieni” przez re­
żysera Bogdana Augustyniaka

,, I 
(choć co prawda niektóre jego 
rozwiązania sceniczne, zwłaszcza 
w II akcie, mogły budzić nie­
jakie zastrzeżenia) i znajdując 
oparcie oraz wzorzec w do- i 
świadczonej artystce, jednej z 
najlepszych naszych lirycznych 
śpiewaczek Jadwidze Romań­
skiej, pięknie odtwarzającej ■ 
partię Mimi.

Na uznanie zasłużyli tu ■ 
zwłaszcza Andrzej Biegun (ma- ‘ 
larz Marcello) i Zbigniew Szcze- 
chura (filozof Colline); zdolny 
niewątpliwie młody tenor Ja­
nusz Marciniak stworzył bardzo 
sympatyczną postać poety Ru­
dolfa, lecz niestety głos miał, 
zwłaszcza w górnym rejestrze, 
zbyt słaby jak na wymagania 
tej efektownej partii. WT roli 
zalotnej Musetty dobrze wypa­
dła Alicja Świątek.

Pisząc o Krakowskim Teatrze . 
Muzycznym wspomnieć też war­
to o dawniej zrealizowanym, cał­
kiem udanym (zwłaszcza od 
muzyczno-wokalnej strony) 
przedstawieniu rzadko bardzo u 
nas grywanej opery George Bi­
zeta „Poławiacze pereł”, także 
pod batutą Ewy Michnik, Z u- 
działem trójki utalentowanych 
młodych śpiewaków, laureatów 
I Konkursu im. Adama Didura 
w Bytomiu — przed dwoma la­
ty — Elżbiety Towarnickiej 
(Leila), Janusza Wenza (Nadir) 
i Pawła Janowskiego (Nurabad) 
oraz barytona Wincentego Głod­
ka w roli Zurgi, wodza cejloń- 
skich wyspiarzy. Całej tej 
czwórki solistów słuchało się ze 
szczerą satysfakcją.

JOZEF KAŃSKI
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PRSMIER4 „CYGAmiJ” Gia- 
ćomó Pucciniego w Krakowskim 
Teatrze Muzyczny^. Która ódOytfK* 
fW~»' styczniami lutego) br., 
(w reżyserii Bogdana Augustynia­
ka, scenografii Stanisława Bąkow- 
tskiego i pod kier, muzycznym Ewy 
Michnik), była kolejnym sukcesem 
tej odmłodzonej placówki i praw­
dziwym wydarzeniem muzycznym 
Krakowa. Trudności lokalowe i fi­
nansowe KTM są aż nadto znane 
i często poruszane na łamach na­
szego pisma. Odwracając jednak- 
zagadnienie odważmy się postawić 

tezę: czy Kraków wart jest aż tak 
dobrych spektakli? Jeśli bowiem 
na tak znakomite przedstawienie 
jak „Dydona i Eneasz’’ Purcella, 
czy „Kserkses” Heańdla ludzie nie 
„watą” tłumnie, to cóż to oznacza?

nze"”' udało się 
nam wychowąć widza, albo Kra­
ków nie jest miastem muzycznym, 
albo ^szwankuje reklama. Pragnąc 
uchylić to ostatnie — stwierdzamy, 
iż „Cyganeria” w obu premiero- 

.wffcK^ifośaSacli^fw pierwszej z Ja­
dwigą Romańską, Alicją Świątek, 
Januszem Wenzem i Andrzejem 
Biegunem, w drugiej — ze znako­

Michnżfcj 
orkiestrą

mitą Elżbietą Towarnicką, Teresą 
Weśsely, Januszem Wenzem i Sta­
nisławem Ziółkowskim) była spek­
taklem, którego nie powstydziłyby 
się sceny europejskie. Śpiewano po 
włosku (b. dobrze). dyrygowałd‘<io- 
skonale niezawodna Ewa 
panując' całkowicie nad
i solistami. Ciemna i dość ponura 
(taki realizm scenograficzny!) pla­
styczna oprawa dzieła przesuwała 
operę w teatr, a jednocześnie od­
dalała od „estrady śpiewaczej”, 
z jaką często mamy do czynienia 
przy inscenizacjach znanych oper 
śpiewanych dla bel canta i przede 
wszystkim dla przyjemności widza: 
Muzyka Pucciniego zasługuje na 
wielki respekt, jest to muzyka par 
ezcellence sceniczna, oddająca dro­
bne niuanse wydarzeń, znakomicie 
podkreślająca akcję, jej charakter, 
różnicująca poszczególne postacie 
dramatu. Tu pojawiła się mała 
sprzeczność, której chyba ominąć się 
nie dało: operę śpiewano po włos­
ku, więc w obcym, mało zrozumia­
łym języku, a jednocześnie zadbano 
o spory r'ealizm dramatyczny przed­
stawienia -e wszystkimi jego sub­
telnościami. Ale teksty polskie 
(choć dobrych autorów) są w przy­
padku „Cyganerii” nie tak łatwe 
do przyjęcia jak włoskie, autentycz­
ne, oryginalne. W sumie wystawię-. 
nie .,Cyganerii’^Jo"~wTelki SufeS 
krakowskiej opery, sukces nie po­

kwitowany entuzjazmem, gdyż pu­
bliczność dość ciężko reagowdła na 
znakomite niekiedy partie solistów. 
W innych warunkach Elżbieta To-

MUZYKA
wa r nieb a np. okazałaby się gwiazdą 
pierwszej wielkości, a brawom nie 
byłoby końca. Cóż, poezja losów 
Mimi ‘ odległa jest od naszej co­
dzienności. Jedno
Michnik w-wwadz?. tea:.r,. co się- zo,-.

Sensacją operową w Paryżu sta­
ła się premiera przerobionej „CAR-1 
MEN” BIZETA w reżyserii Petera 
Bronka, adaptacji Bróoka i Jean- 
Claude Carriere’a, adaptacji mu­
zycznej Mariusa Constanta (kompo­
zytora francuskiego), który dyrygo­
wał' premierą. Zmieniono tytuł ope­
ry na .„La tragedie de Carmen”, 
opuszczońo w ogóle partie chóralne, 
zostały więc 4 partie wokalne, 3 
mówione, zaś orkiestrę zredukowa­
no do 14 zaledwie - instrumentów 
(słynna habanera a kompaniom ana 
jest wyłącznie... przez kotły'). Moż­
na rzec, iż jest .to kameralna wer­
sja „Carmen”, trwa półtorej go­
dziny bez przerioy. W. libretcie po­
czyniono również duże zmiany, mo­
że, by zbliżyć „Carmen” do wersji 
Merimee’go: Carmen ma męża, are­
sztowana jest' za zabicie Micaeli, 
zaś Escamillo ginie, zabity przez by­
ka. W sumie: wersja zdecydowanie \ 
bardziej naturalistyczna. Scenogra­
fia uboga. Premiera odbyła się w 
podupadłym paryskim teatrzyku 
Bouffes du Nord.





Każdy, kto Choćby/liznął 
nieco wiedzy o muzyce, potra­
fi przypisać twórczdść Pucci- 

; niego do tzw. tyeryzmu. W 
księgach wyczytać można, że 
to kierunek zapoczątkowany 
we włoskiej twórczości opero­
wej końca XIX w., odpowia­
dający naturalizmowi w lite­
raturze, głoszący postulat re­
alistycznych wątków librett 
operowych, unikający tematy-

skim” głosem. Mam nadzieję, 
że z biegiem czasu do tego 
rzadkiego daru natury dojdzie 
pełna artystyczna dojrzałość 
i Towarnicka znajdzie się w 
czołówce polskich (i nie tylko) 
sopranów operowych. Dawno 
nie Słyszałam tak pięknie 
współbrzmiącego kwartetu, 
jak czwórka „cyganów" pary­
skich śpiewana w niedzielę 
przez JANUSZA MARCINIA­
KA (Rudolf), ANDRZEJA 
BIEGUNA (Marceli), WIE­
SŁAWA NOWAKA (Colline) i 
ZBIGNIEWA SZCZECHURĘ 
(Schaunard). Trójka z nich to 
debiutanci w KTM i tylko 

widowni huraganowe okładki cieszyć się należy, że rosną
Muzyczna strona krakow­

skiej „Cyganerii” jest wspól-

Spektakl operowy to wido­
wisko niestety kosztowne, o 
czym niektórzy zdają się za­
pominać, choć źle odbierają 
skromność scenografii i ko­
stiumów. Krakowską „Cyga- 

wystawiono dzięki 
STANISŁAWOWI BĄKOW-

żelaznego repertuaru, jest łu­
biana i popularna, a występo­
wali w niej wszyscy najwy­
bitniejsi śpiewacy operowi. 
Nareszcie, po prawie ćwierć­
wieczu, oglądamy ją znów w 
Krakowie. Choć dyrektor Ewa nerię’ 
Michnik przygotowuję także ZZ.U.---------—
spektakle w języku polskim, SKIEMU w wyjątkowo udanej 
premierowe przedstawienia: scenografii ‘i pięknych kostiu- 
grahe były zgodnie ze 'świato- . mach, które we wspaniałej 

scenie zabawy zachwycały fe­
erią barw i kształtów. W po- 
łri *»' Ą-o to isó ni n Tótrr

operowych, unikający tematy- wym obyczajem w oryginał 
ki historyczno-mitologicznej nej włoskiej wersji jęz$kówej~ 
dotąd wszechwładnie panują-'cżegó'wąlórów nie trzeba. chy-/łączeniu z żywiołowością ru- 
cej, i wprowadzający efekty ba nikomu wykładać. Przecież" chu- (kapitalny przemarsz woj- 
naturalistyczne, a rezygnują- muzyka pisana była do wło- 
cy z koloratury i bel canta; skiego takstu i nawet najzrę- 
weryści dążyli do wprowadzę- j __ 
nia na scenę zwykłych, współ- nie jest w stanie zachować 
czesnych im ludzi i przedsta­
wienia ich. prawdziwego ży-

czniejsze tłumaczenie libretta

skowej orkiestry) i. wspaniale 
ilustrującą nastrój zabawy 
muzyką scena ta wywołuje na

zgodności wyrazowej słowa i 
muzyki oryginału. Oponentom 

niedzielna i po- odpowiem, że choć samą u- 
^'.miem po włosku tylko arrive- 

derci i U papa nolacco, dosko­
nale orientowałam się w prze-

nam nowi śpiewacy. W ponie- 
dziąłak w partiach tych usły-

nym dziełem Ewy Michnik (w szeliśmy jak zwykle pięknie 
jednej osobie dyrektora i kie- śpiewającego JANUSZA WE- 

------- NZA, STANISŁAWA ZIÓŁ­
KOWSKIEGO, WŁADYSŁA-

równika artystycznego KTM i 
niestrudzonej bojowniczki o

OPERA

Aareszcie „ Cyqaneria“ Pucciniego 
w Krakowskim Teatrze Muzycznym
MUZYCZNYM nie wywołała 
^SToćĘdw pośród młodej w 
przeważającej części widowni 
(jolko granicę młodości przyj­
muję w tym wypadku lat 50. 
a więc wiek, w którym nie 
pamięta się czasów przedwo­
jennych), to dlatego tylko, Że 
dzisiaj, ciągle jeszcze, ówcze­
sny weryzm wygląda dla nas 
iście surrealistycznie. Któż bo­
wiem może sobie dziś wyo­
brazić jako coś realnego mło- 
dego literata i malarza, mie­
szkających na poddaszu, pa­
lących w piecu rękopisami 
miast węglem i ich przyja­
ciółkę sprzedającą kolczyki, 
by sprowadzić do chorej le­
karza? Dziś młodzi otrzymu­
ją — choćby nie mieli talen­
tu—• stypendia tioórcze i wie,- ___
dzą, że lekarza społecznej słu- ani nie dziwota. Zauważyłam 'zadania • chór, 
żby zdrowia wzywa snę tele­
fonem. Tak więc w „Cygane­
rii” odrzucić trzeba zaraz na 
wstępie to, co było istotą we- 
ryżmu i patrzeć na spektakl 
z czysto artystycznego punktu.

Pod tym względem jest to 
opera, o wielkich i nieprzemi­
jających wartościach, czego 
najlepszym dowodem jest, iż 

1 gości nieprzerwanie od lat bli- 
dziewięćdziesięciu (pre- 

iera: 1II1896 w Turynie) 
scenach operowych całego 

świata, wchodzi w skład ich'

jego egzystencję i poziom, a 
także kierownika muzycznego 
spektaklu i jego dyrygenta), 
orkiestry i chóru oraz soli­
stów. Kompozytor wyznaczył 
orkiestrze w „Cyganerii’’ nie­
bagatelną rolę. To nie akom­
paniament do poszczególnych 
„numerów” operowych, ale 
muzyczna charakterystyka po­
staci i malowanie dźwiękiem 
przebiegu akcji dramatycznej. 
Przyznać muszę, że po raz

W A DYLĄGA (który zabły­
snął w IV akcie słynną „arią 
z płaszczem”) i ZYGMUNTA 
JANKOWSKIEGO. Kipialy 
temperamentem i porywały o- 
czy Musetty — ALICJA 
ŚWIĄTEK (piękny walc w II 
akcie) i TERESA WESSELY. 
Śpiewający pozostałe partie 
TADEUSZ PODSIADŁO, KA­
ZIMIERZ JĘDRALCZYK, 
MIECZYSŁAW DOMAGAL­
SKI, KAZIMIERZ RÓŻE­
WICZ, BOGUSŁAW WOJ- 
NOWSKI, ALEKSANDER 
KWAŚNY i TADEUSZ HAJ­
DUK walnie przyczynili się do 
‘wysokiego poziomu artystycz­
nego spektaklu. ■ '

Wspomnieć jeszcze trzeba o

biegu akcji, zresztą jest ona 
streszczona w porządnie przy­
gotowanym i ładnie wydanym 
programie oraz jest łatwo czy­
telna dzięki umiejętnej pracy 
reżysera. BOGDAN AUGU­
STYNIAK z warszawskiej TV 
jest, jak mi mówił, ponoć de­
biutantem w reżyserii opero­
wej, ale w takim razie kra­
kowską „Cyganerią" zdobył 
już sobie w tej dziedzinie b- 
strogi. Co więcej, potrafił 
przekonać śpiewaków do tezy, pierwszy słyszałam tak dobrze 

brzmiącą orkiestrę KTM, tak 
czujnie reagującą na ' wszelkie 
poczynania dyrygenta. Oby 
nie była to tylko koncentracja, 
premierowa, lecz stała jużfor- 
ma operowego zespołu instru- 

to mentalistów! Równie starań-z najmłodszej solistce — KASI, 
........a----- .Zt iatoro^n znanej

że opera jest jednak widowi­
skiem, w którym wokalista 
musi być, równocześnie akto­
rem. Jeśli JADWIGA RO­
MAŃSKA znakomicie wprost 
nie tylko śpiewała ale i grała 
rolę nieszczęśliwej Mimi, t . ___ ___ ....
oczywiście dla nas nie nowość nie wywiązywał się ze swe

------- —r, przygotowany dynastii, (tak jest) teatralnej 
ifzęz EWĘ BATOR, który'za- STĘPNIOWSKICH, którą na- 
ste popisał się we wspomnią- grodzono burzli

— ;..z. peinym ruchu, II ak- śliczną solówkę

jednak i pośród najmłodszego 
narybku prawdziwe talenty 
sceniczne, jak choćby debiu- 'n^m j^, nn,- .>u(.utvryę ajn <■
tającego w partii Marcelego "cle. Niedawne odmlodżeme ze- arcypoważne ukłony dla pu­
li obiecującego głosowo) AN- ^polu chóralnego bardzo ko- bliczności.
DRZEJA BIEGUNA. Z trzema wystnie ’ 
obrazami o kameralnym, ade­
kwatnym do treści, charakte­
rze świetnie kontrastuje akt 
11 — świąteczna zabawa w 
Dzielnicy Łacińskiej Paryża, 
pełen urzekającej żywiołowo­
ści, w czym. reżyser dzieli za­
sługę ze ZBIGNIEWEM PIEŃ­
KOWSKIM, który opracował 
ruch sceniczny,

grodzono burzliwą owacją za
• w II akcie i

wpłynęło na jego 
brzmienie.

O Jadwidze Romańskiej już 
pisałam. Nieprędko znajdzie 
się w Krakowie śpiewaczka 
o równej jej doskonałości wo­
kalnej i wyrazowej. Drugą od­
twórczynię roli Mimi — EL­
ŻBIETĘ TOWARNICKĄ natu­
ra obdarzyła cudownym „wło-

Giacomo Puccini „CYGA­
NERIĄ”. Kierownictwo muzy­
czne; Ewa M chnik, reżyseria: 
Bogdan Augustyniak, sceno­
grafia: Stanisław Bakowski. 
KRAKOWSKI TEATR MU­
ZYCZNY. Premiera: 81 stycz­
nia ,i 1 lutego 1982. r.

ANNA WOŹNIAKOWSKA
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obciążenia z tytułu spłat za- stały być instrumentem rów-1 mechanizmie 
dłużenia i procentów — nawet 
w wari’”H° najbardziej c. 
nas korzv<-t.”vm — na rok 1982 
możemy oczekiwać do społecz- widłowe gospodarowanie.

gospodarczym gospodarczą. Teraz musza cne ł" 
wet nowagi rynkowej, a zatem-—- nie powinno być sprzeczności wejść do potocznej psydholo- K 
dla ogólnej równowagi gospodar- pomiędzy tymi miarami. I taki gii społecznej. Rzecz w tym. że 13 

czaj kraj”, warunkującej pra- cel musimy osiągnąć. Na razie te zasady mają charakter o- 0 
' jednak — i dość długo jeszcze bięktywny, wyznaczają nie ja- (1



NA SCENACH 
OPEROWYCH
JÓZEF KAŃSKI

Fot. W. Plewiński

..
'gpą;-. . 'yy.

IlIlfB,. .T

Duet Mimi (Jadwiga Romańska) i Rudolfa (Janusz Marciniak) z I aktu Cy- 
. ganerii

KRAKÓW • BYTOM • WARSZAWA

Ze zrozumiałych względów, ma­
ło ze sprawami sztuki mających 
wspólnego, niezbyt wiele nowego 
a ciekawego działo się w tym 
roku na naszych scenach opero­
wych. Jednak życie artystyczne 
płynie, choć węższym znacznie 
niż dawniej strumyczkiem, i o 
pewnych wydarzeniach z dzie­
dziny operowej, warto zapewne, 
nawet z pewnym niezawinionym 
przez nas opóźnieniem, poinfor­
mować Czytelników „Ruchu. Mu­
zycznego”.
Pierwszą bodaj operową premie­

Fot. Z. Lagocki
Scena zbiorowa z Poławiaczy pereł

i “Ws

rą w tym roku kalendarzowym,
jJS" czasowym zawieszeniu’” dżia^
łalności wszystkich teatrów z 
dniem 13 grudnia, była Cygane­
ria' Pucciniego. , wystawiona 31 
stycznia przez Krakowski Teatr 
Muzyczny pod kierownictwem

nik. Przedstawienie to 
nardzo uaane* źWTaszcza od mu­
zycznej strony. '"Podziwu, gocthe* 
jest to, jak ‘ wiffl^ziSotałaF^S? 
Michnik dokonać w ciągu nie­
długiego przecież stosunkowo 
czasu z krakowską orkiestrą ope­
rową: brzmienie tego zespołu w”' 

niejednym momencie spektaklu 
Cyganerii sprawiać już mogło 
.słuchaczowi prawdziwą satysfak­
cję (śliczne piana!). Uznanie bu-” 
hziła też' precyzja" scen zespoło­
wych — septetu z chórem w 
drugim akcie czy słynnego kwar­
tetu zamykającego akt trzeci. 
Inny cenny walor tego przedsta­
wienia, to piękna kreacja Jad- 

[wigi Romańskiej, która ma pra- 
:wo partię Mimi zaliczyć do wy­
bitnych swoich artystycznych o- 
|siągnięć. Jej wieloletnie scenicz­
ne doświadczenie oraz dojrzała 
muzyczna kultura stanowiły zna­
komity wzorzec i oparcie dla 
grupy młodych solistów (prawie 
debiutantów), wśród których wy­
różniał się utalentowany baryton 
Andrzej Biegun jako Marcello 
oraz Wiesław Nowak w roli filo­
zofa Collina; słabszy niestety 
głosowo okazał się Rudolf — Ja­
nusz Marciniak, choć przyznać 

i trzeba, że w sensie wizualno-sce- 
. nicznym prezentował się dosko- 
। nale.
■Mieliśmy tu przy okazji przykład 
prawidłowej i rozumnej polityki 

' obsadowej — jakże odmiennej 
od tego, co nieraz obserwujemy 
w innych teatrach, gdzie albo 
grupa podstarzałych śpiewaków 
latami całymi nie dopuszcza uta­
lentowanej młodzieży do waż­
niejszych przedstawień trzymając 
się kurczowo głównych ról po­
nad wytrzymałość widza oraz 
własną, albo też odwrotnie, nie­
zbyt rozsądne kierownictwo' wy­
puszcza samych młodych adep­
tów „na głęboką wodę”, każąc 
im dźwigać na niedoświadczo­
nych barkach ciężar całego spek­
taklu, z rezultatem łatwym do 
przewidzenia...

Reżyserował Cyganerią Bogdan 
Augustyniak, który potrafił bar­
dzo ładnie, żywo i „ruchliwie” 
poprowadzić aktorów; natomiast 
rozwiązania niektórych scen, 
zwłaszcza w drugim akcie, mog­
ły budzić niejakie wątpliwości, 
by nie rzec wręcz, iż raziły nie­
poradnością.
Po interesującej serii barokowych 
oper krakowski teatr uzupełnia! 
jak widać, swój ' XIX-wiećźńy? 
romantyczno-werystyczny reper­
tuar. Jeszcze przed Cyganerią 
■Wprowadzono mianowicie na tę 
scenę Poławiaczy pereł. Omawiał 
swego czasu tę premierę na ła­
mach „Ruchu Muzycznego” Le­
szek Polony; obecnie zamieszcza­
my zdjęcie ze spektaklu ope­
ry Bizeta, inscenizacyjnie może 
niezbyt fortunnego, natomiast 
bardzo udanego od strony mu­
zyczno-wokalnej, zwłaszcza gdy 
idzie o kreacje Janusza Wenza 
w partii Nadira i bardzo utalen­
towanej młodej sopranistki Elż­
biety Towarnickiej jako Leili.
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NOWOŚĆ
OPEROM

OLGIERD PISARENKO

Barbara Mądra i

Turandot pod względem wyko­
nawczym jest najtrudniejszą z 
oper Pucciniego. Dla solistów, 
chóru, orkiestry, dyrygenta. Tak­
że dla reżysera. Problemem, bez 
którego rozwiązania nie ma się 
co brać za Turandot, jest obsada 
partii tytułowej: chodzi o sopran 
dramatyczny, który sprosta wy­
maganiom zbliżonym do tych, 
jakie stawiają partie Brunhildy, 
Salome, lub przynajmniej Medei. 
Nie należy się przeto dziwić, że 
na polskich scenach Turandot 
dzieli los wielu innych dzieł na­
leżących do podstawowego ka­
nonu operowego, a prezentowa­
nych u nas raz na pokolenie, lub 
w ogóle nieobecnych w reper­
tuarze.
Liczba takich białych plam jest 
wciąż zastraszająca (pierwsze z 
brzegu przykłady: Monteverdi, 

’ Handel, Gluck, Wagner, Rimski-
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• Po kilkutygodniowej przerwie 

podczas której przeprowadzano in­
tensywne prace konserwatorskie — 
otwarto dla publiczności Zamek 
Królewski na Wawelu. Trwają na­
tomiast prace nad rekonstrukcją 
i zabezpieczeniem drewnianego 
ołtarza, tzw. Tryptyku Jana Ol­
brachta w katedrze. Ołtarz ten po­
chodzi ze szkoły Wita Stwosza, po­
wstał na pocz. XVI wieku i nie­
dawno powrócił po wielu wędrów­
kach na Wawel. Można już także 
zwiedzać Muzeum Szołayskich 
przy placu Szczepańskim, gdzie 
trwał przeszło rok remont. Znaj­
duje się tu wspaniały zbiór malar­
stwa i rzeźby polskiego średnio­
wiecza a renesansu. Jednym z naj­
cenniejszych dzieł tego muzeum 
jest słynna „Madonna z Krużlo­
wej”. • Kryzys, jaki przeżywamy, 
zuboży znacznie kalendarz wyda­
rzeń artystycznych w bieżącym se­
zonie. Zniknie wiele imprez będą­
cych dotychczas w gestii Minister­
stwa Kultury i Sztuki. Ale uchroni 
się najważniejsze. I tak z teatral­
nych festiwali ma pozostać przy­
najmniej kilka. A więc Warszaw­
skie Spotkania Teatralne, Festi­
wale Jednego Aktora, Międzyna­
rodowy Festiwal Teatrów Lalko­
wych, Festiwal Polskich Sztuk 
Współczesnych, Opolski Festiwal 
Polskiej Klasyki. Miłośnicy mu­
zyki spotkają się na jazzowej 
Złotej Tarce, wrocławskim Jaz­
zie nad Odrą, jesiennym Jazz 
Jamboree. Planuje się zorganizo­
wanie Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień”. Nie 
Skrzywdzono zbyt mocno piosenki, 
którą tradycyjnie będzie się śpie­
wać w Opolu, Zielonej Górze i Ko­
łobrzegu. Mają być też zachowane 
Moniuszkowskie Spotkania w Ku­
dowie, Dni Muzyki Chopina w Du­
sznikach,  nie ulegnie likwidacji 
wrocławski festiwal Wrattślavia 
Cantans i jeszcze parę imprez. Wy­
da je się, że decyzje ograniczające 
szeroki wachlarz kosztownych ‘im~ 
prez mogą uleć modyfikacji, gdy 
lokalne władze .zdołają wygospoda­
rować fundusze na imprezy nie ty­
le zasługujące na sfinansowanie, 
ale przede Wszystkim na te, które 
są niezbędne dla autentycznego 
rozwoju kultury w danym regio­
nie. • Włoska oficyna Centri Studi 
Europa Orientale wydała obszerny 
wybór poezji Cypriana Kamila 
Norwida. A miesięcznik ukazujący 
się nakładem tejże firmy poświęcił 
polskiemu poecie specjalny numer. 
• Budapeszteńska „Europa” opu­
blikowała tłumaczenie książki prof. 
Aleksandra Krawczuka pt. Neron. 
• Belgradzka publiczność ogląda 
inscenizację Ślubu Witolda Gom­
browicza, którą przygotował Jerzy 
Jarocki Warszawska natomiast 
śledzi w Teatrze Narodowym sceni­
czną wersję zapomnianej powieści 
autora Operetki. Nosi ona tytuł 
Opętani. Drukował ją Gombrowicz 
pod pseudonimem, w odcinkach, 
wojna przerwała druk, zakończenie 
gdzieś zaginęło. Kilka łat temu P. 
przypomniał tę powieść, a Elżbieta 
Morawiec i Tadeusz Minc adapto­
wali ją na scenę. Obecnie po wro­
cławskiej prapremierze w Teatrze 
Polskim — Tadeusz Minc zaprezen­
tował drugą jej wersję na scenie 
warszawskiej. W roli głównej wy­
stępują: Grażyna Szapołowska i 
Tomasz Budyta. • W KRAKÓW- 
SKIM TEATRZE MUZYCZNYM 
słuchaliśmy (w wersji oryginalnej!) 
a wrdszęie z przyjemnością obejrze­
liśmy w świetnej reżyserii Bogda­
na Augustyniaka operę Pucciniego 
pt. Cyganeria. • W salach poznań­
skiego staromiejskiego „Arsenału” 
czynna jest ogólnopolska wystawa 
malarstwa współczesnego. Znalazło 
Się na niej 100 prac 78 autorów 
z IX Ogólnopolskiego Konkursu 
Malarstwa im. Jana Spychalskiego. 
I nagrodę otrzymał Andrzej Bień 
z Wrocławia. • W warszawskiej 
Zachęcie można obejrzeć bardzo 
interesującą wystawę WSPÓŁ­
CZESNY PLAKAT JAPONII. O’
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biega tu nieco od naj­
częściej przyjmowanych 
Rozwiązań. Pozostaje bo­
wiem oparta o dobrą 
wolę i życzliwość jedno­
stek lub rodzin. Norwe­
gów niezwykle zachęci­
ło to, że wyraz swojej 
dobrej woli skierować 
mogą nie do anonimo­
wej organizacji lecz do 
poszczególnych ludzi, 
choćby znanych tylko z 
nazwiska i adresu:

Poprzez organizacje 
zawodowe (gdy jeszcze 
działały), samorządy 
mieszkańców, wspólnoty 
parafialne, szpitale i ca­
ły łańcuch życzliwości 
zdołaliśmy zgromadzić 
kilkanaście tysięcy adre­
sów i nazwisk najbar­
dziej potrzebujących po­
mocy. Są wśród nich lu­
dzie starzy, chorzy, za­
pomniani, samotne pra­
cujące matki, wielodzie­
tne rodziny, ludzie, któ­
rzy pozostali bez żadne­
go zaopatrzenia, lub też 
żyjący poniżej minimum 
socjalnego, słowem ci, co 
często nie mają szans
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